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Zarząd Stowarzyszenia Lokatorów miasta Będzina 
wyraża najserdeczniejsze współczucie rodzinie zmarłego 
długoletniego członka Zarządu

b p Ch. Sz. Kriegsteina
Niecii Mu ziemia lekką będzie.

Z A R Z Ą D  
STOWARZYSZENIA LOKATORÓW

M I A S T A  B Ę D Z I N A .

Skandal nad skandale! się  je d y n ie  d o  p la to n ic z n e j  r a ­
d y  d la  P o lsk i ,  a b y  w  r e g u la m i­
n ie  c e ln y m  liczy ła  s ię  z drażli-  
w o śc iam i s e n a tu .  P o l s k a  ty lk o

Wojciech Trampczyński i Miknłai Mikoła- to d° wiadomości.
jew icz na jednej liście. cje.

W ARSZAW A. 10.3. Ukazał 
się  w  druku spis cz łon­
ków  klubu myśliwskiego na r. 
1927. Wytworna czerwona o- 
kładka, potem pierwsza strona. 
Na niej tłustym drukiem; „Człon­
kowie honorowi klubu". Czy­
tamy nazwiska takie: Ferdy­
nand Foch marszałek, Piotr 
Krasiński, hrabia. Zdzisław  
Lubomirski. książę, Mikołaj 
Mikołajewicz, J. C. W., W oj­
ciech Trąmpczyński, marszałek  
Senatu.

Oczom się wierzyć nie chce. 
W  ósmym roku niepodległości  
Polski znajduje się  instytucja, 
która honoruje jako sw ego  
członka Mikołaja Mikołajewi-

cza, przedstawiciela zaboru 
m oskiewskiego, wroga n ie­
podległości Polski.

Strupieszałem członkom klu­
bu myśliwskiego śnią się  za­
pewne jeszcze obietnice w iel­
kiego księcia, marzą zapew ne  
jeszcze o powrocie taty!

A  tuż obok Mikołaja Miko- 
łajewicza umieszczono nazw is­
ko czołow ego przywódcy s e ­
natu polskiego, marszałka 
Trąmczyńskiego

Jakim sposobem  nazwiska te 
znalazły się  obok siebie, tru 
dno soo ie  wytłumaczyć. Przy­
puszczać należy, że wyjaśnie­
nie tej zagadki nastąpi n ie­
bawem.

A k c j i  m o n o p o lu  ty to n io w e g o  
g d a ń s k ie g o  G d a ń s k  d o s t a n i e  
51 p ro c e n t ,  P o ls k a  22 p ro c e n t ,  
N iem cy ,  A n g l ja  o raz  inne  p a ń ­

s tw a  n ie w y sz c z e g ó ln io n e  p o  9 
p ro c e n t .

Ju tro  k o m i te t  t r z e c h  r a d y  li­
gi p o w e ź m ie  d e c y z ję  w  s p r a ­
w ie  s z k ó ł  g ó rn o ś lą sk ic h .

Kontrola finansowa 
Ligi nad Gdańskiem.

G D A Ń S K ,  10. 3. G d a ń s k ie
dz ien n ik i  z a m ie s z c z a ją  w ia d o ­
m o śc i  z G e n e w y ,  że  l iga  n a r o ­
d ó w  z a m ie rz a  w. m. G d a ń s k  
p o d d a ć  k o n tro l i  f in a n so w e j  ligi 
k tó r a  m a  c z u w a ć  n a d  p rz e p ro ­
w a d z e n ie m  p o le c e ń  k o m i te tu  
f in a n so w e g o  ligi n a ro d ó w ,  g d y ż  
G d a ń s k  już  4 -k ro tn ie  uch y l i ł  
się o d  ich  w y k o n a n ia .  P o ż y c z ­
k a  z a g ra n ic z n a  d la  G d a ń s k a  
z o s ta n ie  p rz y z n a n a  w te n c z a s  
g d y  G d a ń s k  d o jd z ie  do  z g o d y  
z P o l s k ą  w  s p r a w a c h  c e ln y c h  
i m o n o p o lu  ty to n io w e g o ,  a  p ró c z  
teg o  p r z e p r o w a d z i  r e d u k c ję  u- 
r z ę d n ik ó w  i u p rz e d n io  z a w rz e  
u m o w ę  z R a d ą  a m b a s a d o r ó w  
w ifi..sołatv  z o b o w ią z a ń ,
w e g o  l iczą  się z te rn ,  ż e  j e s z ­
c z e  dz iś  t e n  k o m p ro m is o w y  
p ro je k t  zo s ta n ie  p rz e z  G d a ń s k  
p rzy ję ty .

Członkowie delegacji do rokowań handlo­
wych polsko-niemieckich w Katowicach.

Hasze sprauy u  Genewie.
Zaleski — Streseman.

G E N E W A ,  1 0 / 3  —  Z a p o ­
w ie d z ia n e  n a  g o d z .  5 p o  poł. 
s p o tk a n ie  min. Z a le s k ie g o  ze  
S t r e s e m a n n e m  o d b y ło  się  p rz y  
u d z ia le  p o s ła  R a u s c h e r a  w  H o ­
te lu  M e tro p o l ,  g d z ie  z a t r z y m a ­
ła  się d e le g a c ja  n ie m ie c k a .  
K o n f e r e n c ja  t r w a ła  p rz e s z ło  
g o d z in ę ,  a  to c z y ła  s ię  w  ję z y ­
k u  ang ie lsk im . B e z p o ś re d n io  
p r z e d t e m  o d b y ły  się  p o u fn e  
n a r a d y  B r ia n d a  ze  S t r e s e m a n ­
n e m .

P ie rw s z a  r o z m o w a  p o ls k o -n ie ­
m ie c k a  to c z y ła  się w  n a s t ro ju  
p rz y ja z n y m . P o r u s z o n o  c a ło ­
k sz ta ł t  a k tu a ln y c h  z a g a d n ie ń  
s p o rn y c h  m ię d z y  o b u  p a ń s tw a ­
mi.

W y d a n y  p o  k o n fe re n c j i  k o ­
m u n ik a t  o f ic ja lny  s tw ie rd z a ,  że  
m in is t ro w ie  Z a le s k i  i S tre se -  
m a n n  om ów il i  s z e re g  in te r e s u ­
ją c y c h  o b a  p a ń s tw a ,  a  n ie ro z ­
s t r z y g n ię ty c h  d o ty c h c z a s  z a ­

g a d n ie ń  h a n d lo w y c h  i g o s p o ­
d a rc z y c h .  U sta li l i  on i p la n  
d z ia ła ln o śc i ,  k tó ry  p r z e d s ta w io ­
n y  b ę d z ie  o b u  r z ą d o m  d o  z a ­
tw ie rd z e n ia .  P rz e d e w s z y s tk ie m  
p o d ję t e  b ę d ą  n a n o w o  i to  w 
n a jb l iż sz y m  czas ie  r o k o w a n ia  
g o sp o d a rc z e -

S ły c h a ć  je d n a k ,  że  m in . Z a ­
le sk i  p o c z y n i ł  o b ie tn ic e  p e w ­
n y c h  u s tę p s tw ,  n a  k t ó r e  r z ą d  
się  n ie  zgodz i .

Decyzje w sprawach 
polsko — gdańskich.

G E N E W A ,  10. 3. P o d k o m i ­
te t  f in a n so w y ,  k tó ry  z a jm o w a ł  
s ię  p r o b le m e m  p o ż y c z k i  d la  
G d a ń s k a ,  n ie  w y n a la z ł  fo rm u ły  
k o m p e te n c j i  in s p e k to ró w  ce l­
n y c h  w  G d a ń s k u ,  p rz y  k tó re j  
p r a w o  d e c y z j i  g d a ń s k ie g o  s e ­
n a tu  je s t  n ie n a ru s z a ln e .  U m o ­
w ę  w rz e ś n io w ą  G d a ń s k  m u s i  
r a ty f ik o w a ć  b ez  n a jm n ie jsze j  
zm ian y .  P o d k o m i t e t  o g ra n ic z a

K A T O W I C E ,  10.3 ( P .A .T . )
W  d n iu  w c z o ra j s z y m  baw ili  
w  K a to w ic a c h  c z ło n k o w ie  d e ­
leg ac j i  d o  r o k o w a ń  h a n d lo w y c h  
p o ls k o -n ie m ie c k ic h  w  B erlin ie  
p p .  W o jn a ro w s k i  i dr. H o r o ­
w itz ,  n a c z e ln ic y  w y d z ia łó w  w 
min. p r a c y  i o p ie k i  s p o łe c z n e j .  
N a  k o n fe re n c j i  o d b y te j  w  w y ­
d z ia le  p r a c y  i o p ie k i  s p o łe c z ­
n e j  w o je w ó d z tw a  d e le g a c i  
s tw ierdz il i ,  ż e  ro k o w a n ia  z 
N ie m c a m i p o s t ę p u ją  n a p rz ó d  
co  do  p rz y z n a n ia  o b y w a te lo m  
p o ls k im  n a  o b s z a rz e  c a łe g o  
p a ń s t w a  n ie m ie c k ie g o  z a s i ł ­
k ó w  n a  b e z r o b o c e .  S p ra w a  
j e d n a k  ro z s t r z y g n ie  s ię  p o z y ­
ty w n ie  d o p ie ro  w k o ń c u  k w ie t ­
n ia  lu b  n a  p o c z ą tk u  m a ja  br. 
g dyż ,  ja k  n a  raz ie ,  o t r z y m u ją  
zas i łk i  ty lk o  te  o so b y ,  k tó re  
m a ją  k a r ty  c u rk u la c y jn e  w  re- 
jenc ji  o p o ls k ie j  a to  w s k u te k  
r o z p o r z ą d z e n ia  n ie m ie c k ie g o  
m in is t r a  p ra c y  i o p ie k i  s p o ­
łe c z n e j  dr. B rau n sa .

N ie m c y  sta li  d o ty c h c z a s  n a  
s ta n o w is k u  u z n a w a n ia  u s t a w o ­
d a w s tw a  p o ls k ie g o  o z a b e z p ie ­
c z e n iu  n a  w y p a d e k  b e z r o b o c ia  
z a  ró w n o z n a c z n e  ze  s w e m  
u s ta w o d a w s tw e m .  S p r a w a  ta  
c ią g n ie  się o ' d w ó c h  la t  u p. 
C a lo n d e r a  p r e z y d e n ta  K om is ji  
M ie sz a n e j .  R z ą d  p o lsk i  p a r o ­
k ro tn ie  już  u d o w o d n i ł ,  że  n a ­
sze  u s t a w o d a w s tw o  je s t  t a k  
s a m o  k o rz y s tn e  d la  b e z r o b o t ­
n y c h  j a k  u s t a w o d a w s tw o  n ie ­
m ie c k ie .  O b e c n ie ,  jak  s ię  do- 
w ia d u  e m y  —  N ie m c y  p r z y c h y ­
la ją  s ię  d o  te j  op in ji  i s ą  z g o d ­
ni co d o  p u n k tu ,  iż u s ta w o ­
d a w s tw o  p o lsk ie  je s t  ró w n o ­
z n a c z n e  n ie m ie c k ie m  i w s k u te k  
te g o  o b y d w ie  s t ro n y  ro z p o c z y ­
n a ją  s ta ra n ia  u p . C a lo n d e ra ,  
a b y  s p r a w ę  p o w s ta łe g o  n a  te m  
tle  z a ta rg u  w y co fać .  W o b e c  
te g o  p r a w d o p o d o b n i e  n ie  d o j ­
dz ie  d o  w y d a n ia  p rz e z  p. C a ­
lo n d e ra  o rz e c z e n ia .

S t r c l K  o i ł S k i e n n l t z y  o j  Ł o d z i .
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L Ó Ż ,  10.3. P ie rw s z y  incy- w ie c  ro b o tn ik ó w ,  p o c z e m  
s tra jk ie md e n t  w z w iązk u  ze  

z a s z e d ł  w  fa b ry c e  F ra n c is z k a  
R a m is z a ,  g d z ie  ro b o tn ic y  n ie  
po rzuc il i  p racy .

D o  fab ryk i  te j  p rz y b y ła  d e ­
le g a c ja  k o m i te tu  s t r a jk o w e g o .

G d y  p o i t j e r  o ra z  p 1 c ja n t  
n ie  chcieli w p u ś c ić  d e le g a c j i  
d o  fab ryk i ,  z n a jd u ją c y  s ię  n a  
u licy  t łu m  ludz i  s iłą  o tw o rz y ł  
d rzw i i w t  r g n ą ł  d o  fa b ry ­
ki. N a  p o d w ó r z u  o d b y ł  s ię

z a ­
t ru d n ie n i  w  fa b ry c e  ro b o tn ic y  
po rzu c i l i  p r a c ę  i p rzy łączy l i  s ię  
do  s tra jku .  N a  w ie c u  p r z e m a ­
w iali p r z e d s ta w ic ie le  z w ią z k u  
„P ra c a " .

W c z o ra j  r a n o  s t ra jk  r o z s z e ­
rz y ł  s ię  n a  m a js t ró w  f a b ry c z ­
n y ch ,  k tó rzy  w  m y ś l  u c h w a ­
ły n o c n e g o  p o s ie d z e n ia  p o r z u ­
cili p racę .

W  d n iu  w c z o ra j s z y m  p r a ­
co w n ic y  u m y s ło w i  p rz e rw a l i

p r a c ę  ty lko  w  n ie k tó ry c h  fir­
m a c h ,  n a to m ia s t  dziś  ra n o  b e z ­
ro b o c ie  o b ję ło  w sz y s tk ic h  p r a ­
c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .

D o  z a r z ą d u  k la so w e g o  z w ią z ­
k u  z g ło s i ło  s ię  k i lk u  p r z e m y s ­
ło w c ó w ,  r e p re z e n tu ją c y c h  ś r e d ­
ni i d ró b m y  p rz e m y s ł ,  k tó rzy  
w yraz i l i  z g o d ę  n a  p rz y z n a n ie  
ro b o tn ik o m  p o d w y ż k i ,  m o ty w u ­
ją c  to  tem , że  o b e c n y  s t ra jk  
j e s t  n a  rę k ę  je d y n ie  w ie lk ie m u  
p r z e m y s ło w i

W z w ią z k u  z te m  o b r a d o w a ­
li p r z e d s ta w ic ie le  k la so w e g o  
z w ią z k u ,  k tó r z y  p o s ta n o w i l i  
ż a d n y c h  in d y w id u a ln y c h  u m ó w  
n ie  z a w ie ra ć ,  lecz  je d y n ie  z a w ­
rz e ć  u m o w ę ,  k tó ra  o b e jm o w a ­
ła b y  ca ły  p rz e m y s ł .

W  c iąg u  d n ia  w c z o r a j s z e g o  
n ie  u d a ło  się  u n ie ru c h o m ić  
fa b ry k i  w id z e w sk ie j  , m a n u f a k  " 
tu ry ,  k tó ra ,  j a k  w ia d o m o ,  n i e  
n a le ż y  d o  z w ią z k u  p r z e m y s łu  
w łó k ie n n ic z e g o .  Z a r z ą d  teJ 
fa b ry k i  p r z y rz e k ł  w y p ła c ić  ro" 
b o tn ik o m  te j  fa b ry k i  t a k ą  p o d "

- i«Ła ^ o s ta n ie  n rz v z n a -  
w łó k ie n m c z e g o .

K o m ite t  s t r a jk o w y  d z ia ła  
b a rd z o  sp rę ż y śc ie  i z a ł a tw ia  
w sz e lk ie  k o n f l ik ty  ta k to w n ie .  
O p r ó c z  za jśc ia  w  fa b ry c e  R a ­
m isza .  n ig d z ie  w ię c e j  s p o k o ju  
n ie  z a k łó c o n o .  A k c j i  k o m u n i  
s ty c z n e j  n ie  w id ać .  R o b o tn ic y  
n ie  g r o m a d z ą  s ię  n a  u l ic a c h ,  
lecz  p rz e c iw n ie ,  p o z o s ta ją  w  
d o m a c h .

Strajk włókienniczy 
w Częstochowie.

W ubiegły wtorek wieczorem  
odbyła się w fabryce „Motte“ 
konferencja międzyzwiązkowa  
przedstawicieli i delegatów  
wszystkich zw iązków  robotni­
czych w sprawie przyłączenia 
się  do ogólnej akcji strajkowej 
robotników przemysłu w łók ien ­
niczego. Na konferencji tej 
proklamowany został w  Czę­
stochow ie strajk od środy rano.

W środę robotnicy miejsco­
wych fabryk przędzalnianych  
stawili s ię  do pracy, lecz opu­
ścili tabryki; „Motte* i „Peltzery“ 
około godz. 9 ej rano, „Często- 
chowiankę“ zaś — dopiero o 
godz. 10-ej. Strajk me obej­
muje robotników, zatrudnio­
nych w  oddziałach juty.

Ogólna liczba strajkujących 
w „Częstochowiance" wynosi  
około 4,500 robotników, w fab­
ryce „Motte° około 2 500 i w  
fabryce „Peltzery“ około 2 000, 
t. j. razem z górą 9,000 robot­
ników.

N aogół wyczuwać się  dało  
np. w fabryce „Częstochowian- 
k a “ tendencie przeciwstrajkowe. 
Czasu trwania strajku nie da 
się  przewidzieć 

W  środę rano, po opuszcze­
niu fabryk przez strajkujących 
odbył się na placu fabrycznym 
„M ottów“ wiec robotniczy dla 
omówienia wytworzonej sytu- 
acii.
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daje się proste: stowarzy-Rolo stowarzyszeń I wojska
a  pracy przysposobienia tiolcK.
Przysposobienie wojsko­

we, rozwijając się stopnio­
wo, przybiera coraz to n o­
we formy, dostosowuje się 
do życia, które jest zmien­
ne i z natury nie znosi 
form skostniałych.

Trudno jest przewidzieć, 
jakie przeobrażenia przy­
sposobienie jeszcze przej­
dzie i na czem zatrzyma 
się dłużej. W tej chwili 
jednakże wiele spraw m o­
żna już dostosow ać do 
potrzeb obecnych. Prze- 
dewszystkiem jasną jest 
rzeczą, że przysposobienie 
wojskowe, pracuje w pierw­
szym rzędzie dla wojska, 
dla wzmocnienia i pomno­
żenia sił obronnych pań­
stwa. Musi więc być z tern 
wojskiem silnie i celowo  
związane. Jeśli wojsko ma 
liczyć na przysposobienie 
wojskowe w wypadku m o­
bilizacji, to nie może za ­
dowolić się przypuszczal- 
nemi obliczeniami, polega- 
jącemi na dobrej woli, chę­
ciach, czy czemś podob- 
nem. W obliczeniach m o­
bilizacyjnych, a o to prze- 
dewszystkiem chodzi, musi 
wojsko obliczenia sw e o- 
pierać na rzeczach facho­
wych.

Dlatego przysposobienie 
wojskowe musi iść krok w 
krok z wojskiem; dlatego 
ma' wojskowego różnić’ się 
będą i muszą prawami i 
obowiązkami od innych 
stowarzyszeń; dlatego or­
ganizacje przysposobienia 
wojskowego muszą się zrzec 
wielu przywilejów, jakie 
przysługują normalnym sto­
warzyszeniom społecznym.

Dotychczas prace przy­
sposobienia wojskowego w 
Polsce polegały na dobrej 
woli poszczególnych orga- 
nizacyj, oficerowie zaś i 
podoficerowie służby czyn­
nej odgrywali rolę jedynie 
pomocników instruktorów, 
gdyż kierownictwo wyszko­
lenia pozostawiono w rę­
kach władz organizacji i 
stowarzyszeń.

Stwarzało to anormalny 
objaw, gdzie ludzie najbar­
dziej odpowiedzialni, fa­
chowcy wojskowi, nietylko 
nie sprawowali dowództw, 
ale nawet nie kierowali 
wyszkoleniem, na którem 
zasadniczo najlepiej znać 
się powinni.

Stan taki m ógł być to­
lerowany w okresie począt­
kowym prac przysposobie­
nia wojskowego, gdy cho­
dziło głównie o propagan­
dę, o wciągnięcie ludzi do 
tych prac, o przekonanie 
ludzi o ich pożytku, o skon­
kretyzowanie działań; gdy 
chodzi o wyciągnięcie praw­
dziwych korzyści — stan  
ten nie da się utrzymać i 
należy przejść do innej or­
ganizacji pracy.

Oczywistą jest rzeczą, że

przy przejściu do nowych 
form organizacyjnych pracy 
przysposobienia wojskowe­
go nie należy przechodzić 
do porządku dziennego nad 
pracą stowarzyszeń, —  bo 
możnaby wyjść z założenia, 
że są one zbyteczne i o- 
przeć się wyłącznie na ja­
kiejś organizacji wojskowej. 
Praca nad wytworzeniem  
obywateli-żołnierzy składa 
się jednak z wielu innych 
czynników, a nie tylko z 
samej pracy fachowo-woj- 
skowej. I o ile władze woj­
skowe będą w stanie dać 
wiedzę czysto wojskową 
szerokim masom, przez 
zorganizowanie do tego 
odpowiedniego aparatu, o 
tyle prowadzenie prac nad 
duchem żołnierza, nad je­
go oświatą, uświadom ie­
niem obywatelskiem jest w 
chwili obecnej niemożliwe.

Stowarzyszenia poza pra­
cami, uzupełniającemi ćwi­
czenia wojskowe, mają i tę 
drobną stronę, że dają 
pewną moralność, pewne 
poczucie wspólnoty w wy­
siłku, pewne ambicje orga­
nizacyjne, nie mówiąc już 
o tern, że dają do dyspo­
zycji swój aparat organi­
zacyjny, propagandy i t. p.

Na dobę dzisiejszą i czas 
najbliższy wyjście więc wy-

M inisterjum skarbu  w yda ło  
osta tn io  zarządzn ie ,  k tó rego  
m o cą  o tw ieran ie  h u r to w y ch  i 
deta licznych  sk ład ó w  p iw a o 
zaw artośc i  a lkoho lu  nie w ięk­
szej niż 2 i p ó ł  proc. o d b y w a ć  
się m oże  bez uzysk iw ania  n a  
ten  cel spec ja lnej koncesji.

O tw ie ran ie  sk ład ó w  p iw a  d o ­
zw olone będz ie  tylko tym  o 
sobom , k tó re  posiadają  lokale, 
o d p o w iad a jące  p rzep ism  sani-

W  W arszaw ie  w m ieszkan iu  
znanego  kupca ,  p. A b ra m a  Je- 
z iera  (P rzeb ieg  1), oczek iw ano  
n a  28 le tn iego  M arjana  M -skie- 
go po ruczn ika  rezerw y. M ło­
dzien iec  pos tanow ił

p rzejść  na ju daizm ,
by m óc poślubić córkę b o g a te ­
go hand low ca.

R ab in  C h u tu e r  polecił  u su ­
n ąć  z pokoju  zb ęd n e  meble. 
P o zo s taw io n o  ty lko  dw a k rzes­
ła: jed n o  dla „san d y k a" ,  t. j, 
o p iek u n a  neofity, d rug ie  — dla

proroka E ljasza.
O  godzinie  1-ej z m in u tam i 

zjawił sie p. M-ski. W sz e d ł  
k rok iem  n iezby t pew nym , p ro ­
w a d zo n y  p o d  ram ię  p rzez  
p rzysz łego  teścia .

R ad o sn e  w zruszenie  ogarnę ło  
zebranych .  R ab in

u ca ło w a ł m ło d zień ca
w czoło  s iad ł na  za rezerw o- 
w an em  krześ le  i rzekł:

— Ja jes tem  tw ój „sandyk".  
C hodź  do mnie, synu , spocznij

szenia należałoby utrzymać, 
ale powierzyć im zakres 
pracy zmniejszony o dział 
technicznego wyszkolenia 
wojskowego. Wyszkolenie 
czysto wojskowe winno być 
specjalnie wydzielone i 
prowadzone przez aparat 
instruktorski, zorganizowa­
ny przez wojsko i podległy 
władzom wojskowym. Tyl 
ko w tym wypadku osią­
gnąć —  można pewność, 
że włożony wysiłek da na­
leżyte rezultaty, — tylko w 
tym wypadku można bę­
dzie przeprowadzić należy­
ty obrachunek wyszkolo­
nych sił. Organizacyjnie 
przedstawiałoby się to w 
ten sposób, że dla prac 
czysto wojskowych na czas 
ćwiczeń i wykładów człon­
kowie stowarzyszeń orga­
nizowani byliby w specjal­
ne' oddziały, podległe apa­
ratowi, organizowanemu 
przez wojsko.

Oczywista rzecz, że nie 
wyklucza to użycia do prac 
wyszkoleniowych w po­
wyższym aparacie wojsko­
wym, jednostek odpowied­
nich, pracujących w orga­
nizacjach i stowarzysze­
niach.

Słow em  stowarzyszenia 
dadzą swój aparat organi­
zacyjny, wojsko fachowy 
stowarzyszenia będą ż o ł­
nierza wychowywały, woj­
sko szkoliło go w szere­
gach stowarzyszeń.

t a m o  policyjm ym  i nie byli 
k a ran i  za  p rzes tęps tw a , p o w o ­
du jące  u tra tę  p ra w  do  handlu .

R o zp o rząd zen ie  to  do tyczy  
tak  sam ois tnego  h an d lu  piwem, 
jak  i sp rzed aży  p iw a w h an ­
dlach  tow arów  koszernych ,  
m leczarskich , cukiern iach  i t.d.

Z a w a r to ść  a lkoho lu  w p iw ie 
musi być uw idoczn iona  przez 
p ro d u c en ta  na butelce.

na  m oich k o lanach  i nie bój się.
R oz leg ł  się złowrogi b rzęk  

in s tru m en tó w  chirurgicznych.
Ś w iadkow ie

zw a rtem  k o łem
otoczyli krzesło, „m ojhe il“ za ­
b ra ł  się do dzieła.

Chw ilę p an o w a ło  milczenie. 
Z n ien a ck a  ciszę ro zd arł  jęk  ża- 
łosny .

— Sioj, sioj — u sp o k a ja ł  
chirurg  p a c je n ta .  — Sioj, sioj 
ono  zaraz się skończy...

N eofita  zgrzy ta ł  zębami. 
Nie rnógł się ruszać, bow iem  
trzym ały  go silne ram iona.

— G otow e!
— dał się s łyszeć  głos „moj- 
hejla" .

C erem on ja  „b r is“ by ła  sk o ń ­
czona. W szyscy  ode tchnę li  z u l­
gą P ozos taw ało  jeszcze  do 
za ła tw ien ia  „m ecyce" ,  czyli 
zabieg, n ie  m ający  nic w spó l­
nego  z lance tem .

G d y  i drugi akt u roczystośc i  
dob ieg ł

s z c z ę ś liw ie  końca,

m łodz ieńcow i p o d a n o  czarę 
w ina  pa les tyńsk iego . Rabin , 
ch irurg  i św iad k o w ie  ściskali 
go kolejno , a teść  nie m ógł 
po w s trzy m ać  łez cisnących się 
do oczu.
T era* już J e s te ś  Abram

W e  w to re k  o godz. 1 O-ej r. 
rozpoczę ło  się posiedzen ie  s ą ­
du do raźnego , p rzed  k tó rym  
stanęli m ieszkańcy  wsi Ale- 
ksandr ja :  20-letni Józef F ilipiak 
i 29-Ietni W ład y s ła w  W rę c z y c ­
ki, robo tn icy  wiejscy.

R o zp raw ie  p rzew odn iczy  sę ­
dzia M artysz  z P io trkow a, jako  
w o tan c i  zas iada ją  sędziow ie 
K am ien io b ro d zk i  i Keller, 
oskarża  p rok . Dziubiński.

O d c zy tan y  ak t  o skarżen ia  
z a rzu c a ł  p o d sąd n y m , że w dn. 
13 lu tego r. b. ran o  na  ścieżce 
leśnej w  odleg łości 1 i pó ł kim. 
od  stacji  H e rb y  za  n am o w ą  
W ręczy ck ieg o  F ilipiak t rzem a  
w ystrza łam i z rew o lw eru  zabił 
m ieszkańca  wsi A lek san d r ja  
W ła d y s ła w a  Jędrysiaka, k tó re ­
m u z rabow ał 50 zł. i podzielił  
się p ien iędzm i z W ręczyck im . 
Z a  m o rd ers tw o  z chęci zysku 
oskarżeni są Filipiak i W r ę ­
czycki z art. 51 i 455 p. 12 K. 
K. F ilipiak karany  był 1 mies. 
w ięz ien iem  za  k radzież  d rz e ­
w a, W ręczyk i  zaś — 2 tyg. 
a re sz tem  za p rzem ytn ic tw o . 
T e n  osta tn i  p rzez  3 la ta  s łu ­
żył w legjonach, by ł k o n tu z jo ­
wany. Jak w yn ika  z ak tu  os­
karżen ia  W ręczyck i  swego cza­
su d o p y ty w ał  się sąsiadów , 
k to  w A lek san d r j i  m a dużo 
p ien iędzy  i k iedy b ierze pensję  
nauczycie lka  M arja  Klimczak.

N astąp iły  zeznan ia  oskarżo­
nych . hilipiatc p rzyznaje  się, że
zastrzelił  Jędrysiaka, bo n am ó ­
wił go do tego W ręczyck i,  a 
p rzy tem  m iał złość do  Jęd ry ­
siaka. R ew olw eru  dosta rczy ł  
mu W ręczycki. W  niedzie lę ra ­
no  cza tow ał sam  w lesie na 
Jędrysiaka, k tóry  p ra co w a ł  w 
K ró lew sk ie j  H uc ie  i pociągiem  
przy jeżd ża ł  w k aż d e  św ięto  do 
rodziny  w A leksandrj i .  G dy  
u k aza ł  s ię  na  ścieżce  Jędrysiak  
z tyłu z odległości 2 kroków  
s trze lił  doń, ran iony  odw rócił 
się i w ów czas m o rd e rca  strze­
lił pow tórn ie ,  trzeci zaś s trzał 
by ł chybiony . P ie rw sza  kula 
ugodziła  Jęd ru s ik a  w lew ą  ło ­
p a tk ę  i p rzesz ła  n a  wylot, 
p rzec ina jąc  ao r tę  koło  serca, 
d ru g a  kula trafiła  w lewy kąt 
ust i w ysz ła  w erzchem  cz asz ­
ki. O k rw aw io n e  zwłoki Filipiak 
zaw lók ł o 20 k ro k ó w  w  k rza­
ki, k rew  na ścieżce  za ta r ł  no-

czony, gdyż 90 proc. ro b o tn i­
ków  pow róciło  do pracy. N a ­
tom ias t  w drugie j  szklarni ro ­
botn icy  nie p racu ją , gdyż za ­
rząd  nie p rzeds ięb ie rze  ż a d ­
nych  ś ro d k ó w  w celu s k ło n ie ­
nia  ro b o tn ik ó w  do  p ow ro tu  
do pracy.

W o g ó le  stra jk  w  przem yśle  
szk lanym  m ożna u w ażać  za 
przegrany . Z w iąz ek  właścicieli 
szk larn i w W arszaw ie  p rzyz­
n a ł  rob o tn ik o m  10 proc. p o d ­
w yżki i p o d w y ż k a  ta  w id o cz­
nie zadow oliła  robotn ików , 
gdyż na  48 szklarni w Polsce, 
st o.jkuje za led w ie  14.

Fabryk i S ch ó n a  i D ie tla  w

pow tarza ł ,  — teraz kocham  
cię jak  syna.

O s łab io n eg o  pacjjenta o d w ie­
z iono  za m k n ię tą  ta k s ó w k ą  do 
p ry w a tn eg o  mieszkania* S p o ­
czął w łóżku. Jak  długo  p o ­
trw a rek o n w alescen c ja  — t ru d ­
no przew idzieć .

C zęs tochow a, 10 m arca

gą, p oczem  o b rew id o w ał  trupa  
zab ie ra jąc  50 zł. Po  dokonan iu  
m o rd e rs tw a  u d a ł  się do  dom u, 
a  nas tępn ie  do s todo ły  W r ę ­
czyckiego. gdzie  zw rócił  mu 
rew o lw er i na  żąd an ie  tegoż 
da ł  W ręczy ck iem u  40 zł., zos­
taw ia jąc  sobie tylko 10 zł. 
W ieczo rem  Filip iak  by ł na  
w ese lu  we wsi gdzie został 
aresz tow any .

Osk. W ręczy ck i  do winy się 
nie przyznaje .  Tw ierdzi,  że nie 
nam aw ia ł  F ilipiaka do m o rd e r­
s tw a i rab u n k u ,  rew olw eru  
m u nie daw ał,  a rew o lw er z n a ­
lez io n y  przez  policję w jego 
stodole p o d  strzechą, nie n a le ­
ży do niego, żad n y ch  p ien ię ­
dzy od  F ilip iaka nie brał. co 
zaś do 20 zł., k tórem i p łacił  
za  śniadanie , to  zarobił je na  
przem ytn ic tw ie .

P o  zeznan iu  30 św iadków  i 
w ygłoszen iu  m ów  przez  o sk a r­
życiela i obrońców , po s ied ze­
n ie  p rzerw ano .

N a drugi dzień  t. j. w e  ś ro ­
dę o godz. 10 rano  ogłoszony 
zos ta ł  wyrok, m ocą  którego  
20 letni Józef Filipiak oraz 29 'let 
ni W ład y s ław  W ręczyck i  u- 
znani zostali winnymi: p ie rw ­
szy, że dz ia ła jąc  św iadom ie 
w spó ln ie  z W ręczy ck im  trze ­
m a  w ystrzałam i z rew olw eru  
zabił Jęd rys iaka  w chęci zysku 
drugi zaś, że b ra ł  w spó łudzia ł  
w m orderstw ie , nam aw ia ł Fili- 
piatca do zbrodni,  dostarczy ł 
m u rew o lw eru  i podzie li ł  się 
z rabow anem i pien iędzm i, a za 
to  p rzes tęp s tw o  obaj o sk a rże ­
ni F ilipiak i W ręczyck i  z art. 
51 i 455 p. 12 K. K. skazan i 
zostali  n a  k a rę  śmierci przez 
rozstrzelanie .

P rzew odn iczący  sądz ia  M ar­
tysz zaznaczył,  że w yrok  jest 
o s ta teczn y  i sk azan y m  p rzy s łu ­
guje tylko p raw o  o d w o łan ia  
się do  łaski p rezy d en ta  R ze ­
czypospolitej.

S k azan i  w yrok  przyjęli sp o ­
kojnie.

P o  ogłoszeniu  w y ro k u  obaj 
skazan i o d p ro w a d zen i  zostail 
p o d  silną esko r tą  do więzienia. 
N a ulicy g rom adz iły  się tłumy.

O ba j  obrońcy  sk azan y ch  
wysłali na tychm ias t  te leg ram  
do p re zy d en ta  Rzplite j z p roś­
bą  o w ym ianę  w ym iaru  kary 
śmierci n a  więzienie.

Sosnow cu  p ra cu ją  norm alnie, 
aczko lw iek  w śród  ro bo tn ików  
są  i tacy, co chcieliby się p rz y ­
łączyć do w szczętego  w Polsce 
stra jku  w przem yśle  w łó k ien ­
niczym.

W  fab ry k ach  tych m ają  się 
od b y ć  zeb ran ia  w celu za jęc ia  
o d p o w ied n ieg o  s tanow iska.

Z  p o s iad an y ch  jed n ak  p rzez  
nas  w iadom ości m  żerny w ró ­
żyć, że fabryki te b ę d ą  p ra c o ­
wać nadal,  gdyż p rzy g n ia ta ją ­
ca w iększość robo tn ików  u w a ­
ża, iż z a w ar ta  z za rządam i f a ­
b ry k  um ow a, o b o w iązu jąca  do 
dn ia  1 kw ietnia ,  m usi b y ć  u- 
szanow ana.

U m o w a ta  by ła  zaw ie ran a  
sam odzie ln ie  bez udziału  
zw iązków  centra lnych .

MM pin te ipiililtel tu p .

(fliitii j i f  a ®  sip m p h i n
Młody Marjan s t a ł  się Abramem.

SU  doraźny u  tte s to c M e .
Dwa wyroki śmierci.

Ruch strajhomy w Zagłębia.
Strajk  w szk larn i w  Z ąbkow icach. Czy b ęd z ie  strajk  

w  fabr. D ietla  i Schóna?
Strajk  w szklarni tow arzys- 

tw a  belgijskiego w Z ą b k o w i­
cach  na leży  u w ażać  za skon-
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Sprawozdanie z posiedzenia środowego.
Posiedzenie środowe rady 

miejskiej w Sosnowcu prowa­
dzone było w tonie poważ­
niejszym.

Rozpoczęto obrady odczyta­
niem listu magistratu, który 
zawiadamia radę, że nowy 
radny p. Barański, który objął 
fotel radziecki osierocony przez 
p. Jankowskiego, jest płatnym 
funkcjonarjuszem miasta, gdyż 
prowadzi wykłady na kursach 
wieczorowych dokształcających 
a więc znajduje się w stosun­
kach prawnych z magistratem. 
Ponieważ ustawa samorządu 
przewiduje, że osoby takie nie 
■nogą zasiadać w radach miej­
skich, więc prezydjum rozwa­
ży dany fakt i decyzję swą 
zakomunikuje radzie na posie­
dzeniu następnem.

Po załatwieniu się z kores­
pondencją przystąpiono do 
budżetu.

Dział II majątek komunal­
ny zatwierdzono z małemi 
zmianami. Przedewszystkiem 
na skutek protestu prawicy 
zmieniono nazwę „kolonji u- 
rzędniczo-robotniczej" na ko- 
lonję Bolesława Limanowskie­
go. Następnie wstawiono po­
zycje: na opał 3 tys. zł., na
remont 600 i na wydatki nie­
przewidziane 126, powiększa­
jąc w ten sposób sumę wy­
datków na ten dział do 
16 326 zł.

Proponowanej przez r. Wolf­
fa pozycji 3 proc. wartości do­
mu na zużycie 1 kapitalny re­
mont odrzucono.

Dział III — przedsiębiorstwa 
komunalne — pusta karta.

Dział IV — spłata długów, 
przewidujący w wydatkach 
287^682 zł, uchwalono.

Dział V  — drogi i place pu­
bliczne przeszedł bez popia- 
wek, mianowicie: na drogi pań­
stwowe 24.420 zł., na drogi 
powiatowe 4.884, drogi miej-

Kronika.
k a l e n d a r z y k .

Pią tek

Dziś ■{• Konstan. 
jutro j" Grzegoża W 
Wschód słońca 6.03. 
Zachód „ 5.31.

K*no „M om us" na  Po- 
goni w y św ie tla  film  p, t. 
„H onor i O jczyzna", 35 

U roczysta  ak ad em ja  ku 
czci śp  Jan a  K asprow icza.
Staraniem syndykatu dzien­
nikarzy Śląska i Zagłębia Dą­
browskiego odbędzie się dnia 
3 kwietną w teatrze polskim 
w Katowicach uroczysta aka­
demja ku czci śp. Jana Kas­
prowicza.

Akademję uświetni wykład 
znakomitego pisarza Stanisła- 
sława Przybyszewskieg *>, który 
wygłosi poemat na cześć Kas­
prowicza

Dochód z akademji zostanie 
przeznaczony na budowę mau­
zoleum Kasprowicza w Ha- 
rendzie pod Poroninem.

Z p o s ied z en ia  rad y  p o . 
w la to w ej kasy  o szcząd n o - 
ś d o w e j w B ędzinie. Na
ostatnim posiedzeniu powiato­
wej kasy oszczędności uchwa­
lono dać pożyczkę dla rolni­
ków i gospodarzy wsi: Kozie­
głowy, Koziegłówki, Ożarowi­
ce, Żarki w wysokości od 100 
do 1000 zł.

Z akończen ie  inspekcji.
Opuścili Zagłębie Dąbrowskie 
podinspektor policji komendy 
wojewódzkiej p. Abczyński, o­

skie i mosty 181.937, czysz­
czenie i zamiatanie ulic 15.840, 
wydatki nieprzewidziane 2.250.

Radny Michael zwracał u- 
wagę, że cała suma wydatków 
w tym dziale t. j, 229.331 zł. 
jest za mała, suma zaś 15.840 
zł. na czyszczenie i zamiata­
nie ulic jest za duża, gdyż za­
równo kolej, jak szkoły utrzy­
mują ulice w czystości swoim 
sumptem. Prezydent Bień 
zwrócił uwagę, że przybył ry­
nek w Modrzejowie, a r. Uthke 
zauważył, że suma ta w razie 
zasp śnieżnych mogłaby być 
za małą.

Dział Va — pomiary i plany 
rozbudowy miasta uchwalono 
bez dyskusji. Dział ten prze­
widuje na pomiary 11.085 zł., 
na plany rozbudowy 23.200 i 
na nieprzewidziane wydatki 
340 zł.

Najwięcej czasu zajął dział 
VI — oświata. W dziale tym 
na szkolnictwo powszechne 
wstawiono sumę 318.939 zł. 40 
gr., wydatki związane z nauką 
23.135, dozór lekarski 41.970, 
na przedszkola 12.261, subsyd- 
jum na ochronę żydowską 
1.600 zł., oświata pozaszkolna 
189.265, miejska szkoła dokształ 
cająca 140.675 zł., subwencje 
na cele oświatowe 8.700, wy­
datki nieprzewidziane 5 300 zł.

W dziale tym przyjęto po­
prawkę r. Barańskiego, by na 
telefony w szkołach powszech­
nych przeznaczyć sumę 700 zł., 
oraz podwyższono subsydjum 
dla szkoły górniczej w Dąbro 
wie o 700 zł., t. j. do 1200 zł.

Przy omawianiu tego działu 
dyskutowano na temat wzrostu
oświaty za rządów obecnej
większości. Dyskusja naogół
mało zajmująca zajęła sporo 
czasu. Po wyczerpaniu się
mówców posiedzenie zamknię­
to około północy.

Następne posiedzenie dziś.

raz inspektor mieszkaniowy 
komendy głównej p. Wróblew­
ski, którzy przez kilka dni 
lustrowali komisarjaty i poste­
runki policji państwowej na 
terenie Zagłębia. Podinsp. A b ­
czyński powrócił do Kielc, a 
inspektor Wróblewski udał się 
na Górny Śląsk.

Kto b ęd z ie  n a s tę p c ą  ła w ­
n ika K eniga? Prasa miejsco 
wa łamie sobie głowę nad wy­
szukaniem ławnika, któryby 
zajął posadę po p. Kenigu. 
Tymczasem, jak się dowiadu­
jemy, zarząd mia3ta dotychczas 
nie zastanawiał się nad tą 
sprawą, zarówno więc kandy­
daci, protegowani przez „Kur. 
Zachodni", jak i protegowany 
„Dziennika Pracy" mogą się 
nie denerwować oczekiwaniem 
na nominację.

Dziwimy się też, że prasa 
może przypuszczać, iż wymie­
niani przez nią urzędnicy kasy 
chorych zgodziliby się na po­
rzucenie posad stałych, by za­
jąć niepewne stanowisko ław­
nika.

Dziś ci mają większość, jutro 
mogą mieć inni i cały zarząd 
miasta się zmienia. Nikt więc 
z ludzi niezamożnych i żyją­
cych z własnej pracy nie zgo­
dzi się na zamianę pewnej i 
stałej posady na stanowisko, 
zależne od losu szczęścia.

Ruch .budow lany w S o ­
snow cu. Według danych sta­
tystycznych w styczniu br. w 
Sosnowcu ruch budowlany 
przedstawiał się następująco: 
rozpoczęto budować 3 domy 
mieszkalne i I przemysłowy; 
wykonano budowę 1 domu 
mieszkalnego i 1 przemysłowego; 
znajdowało się w budowie 53

Kino-teatr

„U działow y"
Sosnow iec.

1

Od p o n ied z ia łk u  7-go  d o  p ią tk u  11-go m arca r. b. w łączn ie
Dawno oczekiwane gwiazdy BEBE DANIELS, B1EARDO CORTEZ 
i WALLACE BEERY we wspaniałym wstrząsającym dramacie p. t.

Dzi e l n i c a  Hańby
Wkrótce! Raid Kpt. Orlińskiego „O R L Ę“ W krótce! J

KI NO

„OAZA”
Dziś 1 dni n a s tę p n e

Białe Noce (Ptimsliallerina Jedo C e i a n k i e i l o l c i )
y  tu  km Amo M M

Sosnowiec.
Monumentalny dramat w 12 aktach z życia Cesarskiej Rosji lat ostatnich, 

oparty na tle głośnej powieści LAURIDS BROUNA.

K I N O

J f in K f
Sosnowiec.

Od so b o ty  5-go  do  n ied zie li 13-go m arca  r. b

7łodziej z Bagdadu
Epos Wschodu w 2 serjach— 12 aktach razem (całość)

W roli tytułowej fenomenalny tragik DOUGLAS FAIRBANKS.

. ... . -'Vti4

K I N O

„ C 0 R S Q “
B Ę D Z I N .

Od czw artk u  10-go d o  n iedzie li 13-go m arca  r. b.

Modelka z Montrmartre
przepiękny dramat erotyczno-sensacyjny w 10 aktach.

Anons! Od poniedziałku 14-go ZŁODZIEJ Z BAGDADU. Anonsl

domy mieszkalne, 4 przemy­
słowe, 3 użyteczności publicz­
nej i 3 innego rodzaju; doko­
nano przebudowy 1 miesz­
kalnego domu, 5 przemysło­
wych i 1 innego rodzaju; do­
konano nadbudowy 4 domów 
mieszkalnych; zakończono bu­
dowę I domu przemysłowego 
i dokonano przebudo>wy 1 do­
mu przemysłowego ora2 1 in­
nego rodzaju.

W lutym br. rozpoczęto bu­
dować 1 mieszkanie; znajdo­
wało się w budowie 54 miesz­
kania, 3 przemysłowe budyn­
ki; dokonano przebudowy 3 
ubikacyj użyteczności publicz­
nej, 3 innego rodzaju oraz 
nadbudowy 4 ubikacyj miesz­
kalnych.

Jeśli nie wiesz, to się dowiedz 
Ze jedynie na Sosnowiec,
Dla przyjezdnych dobra stacja, 
Cuglewskiego restauracja.

S osnow iec
ul. Warszawska 10, obok sądu
Kuchnia wyborowa pod kie­

runkiem wykwalifikowanego 
kuchmistrza 656

Z fab r. F itzn era  i Gam 
p e ra  w  Sosnow cu. Onegdaj 
w fabr. Fitznera i Gampera w 
Sosnowcu o godzinie 9 minut 
30 rano robotnicy w liczbie o- 
koło 400 wysłuchali przemó­
wień delegatów Kulisza i No­
waka w sprawie podwyżki za­
robków oraz w sprawie wyda­
wania przez fabrykę innego 
węgla.

Przyjęto rezolucję, aby zwo­
łać ogólne zebranie przez se- 
kretarjat zw. zawodowego i 
sprawy te omówić obszernie.

Zebranie trwało pół godziny 
i miało przebieg spokojny.

Z życia rzem ieśln ik ó w  
w B ędzinie. W nadchodzącą 
niedzielę, d. 13 b. m., o godz. 
3 po południu w sali na gó­
rze Zamkowej odbędzie się 
walne zebranie członków no- 
wozorganizowanego zrzeszenia 
rzemieślników chrześcjan. Na 
zebranie to tymczasowy za­
rząd zaprasza mistrzów i cze­
ladników, zarówno cechowych, 
jak i niecechowych.

Scena w  sa li tow . „S a ­
tu rn " . Czeladź pozbawiona 
jest wiekszej sali,w której mo­
głyby się odbywać przedsta 
wienia, odczyty, akademje i t. 
d. Taka zaś sala znajduje się 
na kolonji „Saturn", która też 
jest punktem zbornym życia 
kulturalnego. Niestety, scena,

a raczej dekoracje tejże i kur­
tyna są w stanie opłakanym. 
Dekoracje podziurawione, de­
senie starte i t. p. Pożądane 
byłoby, aby wejrzano w tę 
sprawę.

U wadze kontroli sanitar­
nej. Z powodu unieruchomie­
nia studni na placu 3 Maja, 
część mieszkańców Będzina 
zaopatruje się w wodę u wo­
ziwodów, którzy pobierają dość 
wygórowane opłaty, bo aż 10 
gr. za wiadro.

Oprócz tego, woda ta jest 
żółta i ze względów hygieny 
powinna być zabroniona do 
używania kuchni. Zrobione ba­
jeczki przez woziwodów, jako­
by woda pochodziła ze studni 
przy browarze Sercerza i była 
filtrowana — nie mogą uspo­
koić mieszkańców.

Zatem kontrola sanitarna jest 
niezbędną, aby uniknąć róż­
nych epidemji.

M ężczyźni bądźcie o- 
strożni. 19-letnia p. Aniela 
Skrobot z Czeladzi będąc dość 
ponętną dziewczynką, a jeszcze 
więcej wyrafinowaną, zawró­
ciła głowę 33-letniemu p. Ko- 
zirodowi Bolesławowi z Kli­
montowa, który w krótkim cza­
sie zapałał wielką miłością ku 
niej, a czując brak ukochanej 
istoty przy sobie, przyprawiały 
go o szaleństwo i odbierały 
chęć do j kiejkolwiek pracy.

Aby zadowolnić swoją zmy­
słowość p. Bolesław postano­
wił wyśnioną królewnę spro­
wadzić do swego domu.

P. Aniela mając dość boga­
tą przeszłość, a zatem przy­
zwyczajona do częstej zmiany 
mężczyzn, więc przypuszczać 
należało, że i p. Bolesława 
spotka prędko rozczarowanie. 
1 oto w dniu wczorajszym w 
czasie nieobecności p. Bole­
sława, sprytna kochanka za­
jechała pod dom swego ko­
chanka furą i na dowidzenia 
zabrała mu całe umeblowanie, 
oraz garderobę zawożąc do 
swej matki zamieszkałej w 
Czeladzi.

Sądzimy, że p. Bolesław po­
siadając taką szkołę, w przy­
szłości więcej będzie ostrożny.

Ślązacy z a w sz e  o fia rą .
Przybywający po zakupy do 
Zagłębia ślązacy są tak nieo­
patrzni, że zawsze dadzą się 
oszukać lub okraść. Oni za­
wsze padają ofiarą gry w 3 
blaszki, im też przeważnie zło­
dziei kieszonkowi opróżniają 
... .zenie.

Onegdaj Józefowi Sikorze z

Katowic skradł Szlama Broch- 
man z Będzina, Potockiego 5, 
z kieszeni 20 zł.

Wczoraj do policji w So­
snowcu zgłosił się znów miesz­
kaniec Śląska, skarżąc się, że 
z zanadrza wyciągnięto mu 300 
złotych. I to stale codzień po­
wtarza się ta sama śpiewka.

Winni są, ma się rozumieć, 
złodzieje, ale niemniej winni 
ci, co się okradać pozwalają.

Kijem tego, co nie pilnuje 
swego!

K radzież  w Ł agiszy. Do
mieszkania Emila Drożdża w 
Łagiszy dostali się złodzieje 
przez okno, z którego wyjęli 
szybę i skradli pościel, ubra­
nie i bieliznę. Poszkodowany 
oblicza straty na 400 złotych 
z górą.

K radzież w B ędzinie. W
dniu 10 bm. między godziną 13 
a 14 nieznani sprawcy dobrali 
się przy pomocy klucza drzwia­
mi frontowymi do sklepu ty- 
tuniowego Katolika, mieszczą­
cego się przy ulicy Kołłątaja. 
Łupem złoczyńców padł tytuń 
i gotówka znajdująca się w 
kasie, łączna suma strat wy­
nosi 567 zł.

Nasze kina.
Białe noce.

Od wczoraj salę kina „O- 
azy" w Sosnowcu zapełnia do­
szczętnie publiczność, podzi­
wiając arcyfilm króla reżyse­
rów, Dymitra Buchowieckiego, 
wyprodukowany przez wytwór­
nię amerykańską. Tym razem 
Buchowiecki sięgnął do naj­
bardziej znanych mu, a i dla 
nas jeszcze ciekawych czasów 
carskiej Rosji lat ostatnich. 
Film „Białe noce" („Prymaba- 
leryna jego cesarskiej mości") 
wprowadza nas do pałaców 
wielkich książąt, w atmosferę 
hulaszczych orgji oficerów car­
skiej gwardji i intryg dwor­
skich, za kulisy nadwornego 
baletu, ilustruje działalność 
sprzysiężonych rewolucyjnych 
organizacji, pracę ochrany po­
litycznej etc.

Na to frapujące tło rzucona 
jest mistrzowska miłosna fa­
buła o rywalizacji między wiel­
kim księciem Sergjuszem a 
bogatym bankierem petersbur­
skim o miłosne względy pry- 
mabaleryny caiskiego baletu. 
Role główne kreują: Laura de 
Plaute, dziś najulubieńsza a- 
ktorka Nowego i Starego Swia-
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ta. zn a n a  już publicznośc i poi* 
skiej z ca łego  szeregu  św ie t­
nych  filmów P a t  O -M alley  o- 

.na jp iękn ie jszy  ch łop iecraz
A m ery k i"  R eym ond  K eane ,  
przy k tórym  b ledn ie  u roda  
R o m a n a  N ovarro  i R udolfa 
V alen tino .

Szczególnie  e fek tow nie  w y ­
p a d ł  fa scynu jący  „balet klejno­
tów " sfi lm ow any w ko lo rach  
n a tu ra lnych .  Cały  zaś film k a ­
p ie  od  zło ta ,  p rz ep y ch u  i ro z ­

rzu tnego  b o g ac tw a  Rosji p rz e d ­
w ojennej.  M o n um en ta lny  ten  
s tu p ro cen to w y  p o d  w zg lędem  
treści, gry i w ystaw y  obraz  — 
to najw iększe  w ydarzen ie  a r ty ­
s tyczne b ieżącego  sezonu  fil­
m ow ego , n a  obejrzenie  k tó rego  
tak  d ługo  kino „O aza "  czekać  
n am  kazała.

M yślimy, że  sp o tk a  ją od  
publicznośc i żądnej  p ięknych  
filmów, zas łużona  nagroda .

1256

W łam ie ńdo U l u  w
W banku kupieckim rozpruto  kasę i zabrano 

przeszło  300 z!.
N ocy wczorajszej kasiarze  

dokonali  zam achu  n a  b ank  
k u p ieck i  przy  ul. T a rg o w e j  12 
w  Sosnow cu. Z ło d z ie je  d o s ta ­
li się do lokalu b anku  przez 
w yb ity  o tw ór w m urze  i roz­
pruli kasy  ognio trw ałe ,  z k tó ­
ry ch  sk rad li  oko ło  360 zł. W ię ­
cej p ien ięd zy  nie było, gdyż 
kasjer , jak b y  p rzeczuw ając  
n ieszczęśc ie ,  zab ra ł  w iększą  
ilość go tow izny do  dom u, o 
czem  złodzie je  w iedz ieć  nie 
m ogli. | ,D rugą k a sę  zaczęli pruć,

a le  jej rady  dać  nie mogli.
P o lic ja  ś ledcza  jest już n a  

trop ie  s p ra w có w  kradzieży, z 
k tó ry c h ' je d e n  w p rzed d z ień  o- 
peracji ro zp a try w a ł  się w  sy­
tuacji i d o p y ty w a ł  się o różne 
szczegóły  robo tn ików , za ję tych  
przy b udow ie  w sąsiedniej 
posesji.

R o bo tn icy  nie podejrzew ali  
nic złego, p rzypuszczali  bo 
wiem, że to  k tó ryś  z lo k a to ­
rów in te re su je  się przeb ieg iem  
robót.

t l l i i W
Z kłótni do ciężkiego uszkodzenia ciała.

D ziało się dnia 9 b. m., o 
godz. 5 w ieczorem . O  co im 
p o sz ło ,  kroniki policyjne milczą.

D ość, że zam ieszka ły  w  S o s­
now cu  przy ul. C iepłej 7 S ta ­
nis ław  K lauze zaczą ł się kłócić 
z B oruchem  D rew n ian y m  z ul. 
D ek ie r ta  22.

O d  słów przyszło  do bójki.

K lauze  u d erzy ł  D rew nianego  
jak iem ś tęp em  narzędz iem  w 
tw arz  i to tak  silnie, że  za ­
w ezw an y  lekarz dr. Faliński 
u zn a ł  to  za  ciężkie u szk o d ze ­
nie ciała.

D rew niany  leczy się w  dom u, 
K lauze zos ta ł  za trzym any  do 
w y jaśn ien ia  spraw y.

H  Di pan zagwarantuje
30-tu nieboszczyków rocznie.

Sekre tarz  zw iązku  p ro ducen -  
cen tów  w ina  w po łudn iow ej 
Francji zw rócił się do  adm in i­
stracji p ew n eg o  w ielkiego d z ien ­
n ika  p row inc jona lnego  o zniż­
kę  za  og łoszen ia  o śmierci 
cz łonków  związku.

— M ogę p an u  zaręczyć, że 
rocznie um iera  naszych  cz łon­
ków  ze 20, za tem  m oje ż ą d a ­
nie zn iżen ia  taryfy  jest u za sad ­
nione, p isa ł  sek re ta rz .

S ek re ta rz  adm inis tracji  wziął 
c a łą  sp raw ę  z p u n k tu  w esołego  
i odpisał:

— N iech mi p an  zag w aran ­
tu je  30 n ieboszczyków  rocznie, 
to  w ted y  p ogadam y .

u n m

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!
rr m d

R O Z K Ł A D  J A Z D V  
poclngów osobowych w Sosnowca
obowiązujący od dnia 15 maja 1926 r.

PR ZY C H O D ZĄ :

14-ta Loteria Państwowa.
25 dzień— V klasa. 
Główniejsze wygrane:

15.000 zł. nr. 16148.
2.000 zł. n-ry 25745 54292 

59632.
1.000 zł. n-ry 28504 59605 

67578 78633.
600 zł. n-ry 6563 8962 18383 

22983 26531 35561 35674 42163 
56457 61635 68401 72583 74598 
76247 74377 74952 75619 75713 
75729 76660 76890 76969 77634 
79250.

Sprzedam zaraz

P l a c
W lad o m o śC  u lica  O rla  14.

S osn ow iec  —  Pogoń.

Z  Maczek: 0 30. 7.10. 13 08.
Z  Katowic: 0.42, 1.18, 2.30, 4.16, 4.56, 

6.48. 8 30, 8.58. 9 50. 10.03. 11.43. 
1243, 1328, 14 13, 14.58, 15 50, 
17.01, 17.28. 17.55, 1851. 19.29, 
20 13. 22 23, 23 18 

Z  W arszawy Cł.: 1.07. 7.31. 19.00, 19.52 
Z Dęblina: 2.38. >9.34 
Z  Łodzi Kai.: 3 50 (połąez. z Poznania) 
Z e  Szczakowy: 4 38, 17 15, 23.10 (po­

łączenie z Krakowa)
Z  Ząbkowic: 5.42, 8.22, 15.25, 16.53, 

1827, 21.14.
Z  Zawiercia: 9 36.
Z  Częstochowy: 10.26, 13 39, 17.36, 23.36 
Z  W arszawy Wsch : '2  32.
Z  Kazimierza: 7. <2, 16 47, 20.02, 22 2ę

O D CH O D ZĄ :
Do Katowic: 0.35, 1,12, 2.47. 4 00. 4.41, 

5.47, 7 13, 7.42 (połącz, do Żyw­
ca). 8 27. 9 43. 10 31, 12.36 (po­
łącz z D ęblina Zdołbun ), 1 3 12,
13^3, 15.30. 16 57. 17 42, 18.32,
19.10 (połącz. Bielsko—ulyw ier).
19 4 ' (D ęblin— Zd łbunów ) 19 56 
(Bielsko—Żywiec), 21 17, 22 13, 
23.13, 23 40.

De Szczakowy: 0.47 (wagon do Kra­
kowa). 12 48, 18.00.

Do W arszawy Gł.: 1,23, 8.40 (połącze­
nie do Żywca), 9 55, 22.33.

Do Dęblina: 2 56, 10 08 (połączenie
K o w e l — Z d o ł b u n ó w ) .

Do Łodzi Kai.: 23 27 (połącz Poznań) 
Do Maczek: 4 20 (wagon bezpośredniej 

komunikacji Kraków), 9 00, 20 20 
Do Częstochowy; 5.00 (połączenie do 

Kielc) 11 50. 14.18, 17.34.
Do Zawiercia: 6 50.
Do Ząbkowic: 13.33, 15 05, 15.53, 16.55, 

19.32
Do Kazimierza: 5.12, 15.00, 18.27, 20.36 
Do W arszawy W sch.: 17 08.

11.

KONKURS
oi M t  M tii i  I U i  n ń n

ogłasza Magistrat miasta Będzina.
Zapotrzebowanie w y n o s i:

975 m .3 kam ienia na podkład na ul. N ow ą  
200 m .3 tłucznia na ul. Gzichowską.

Oferty składać należy w Wydziale G łównym  
Magistratu do dnia 15 go marca r. b. Magistrat 
zastrzega sobie swobodny wybór oferty

M A G I S T R A T .

Ważne dla Gospodyń I
Niniejszym kom unikujem y, 

że p rzy jm ujem y  wszelkie

W Y Ż Y M A C Z K I
do reperacji  i liczymy n a j­
niższe ceny.

„ L A U R A ”
American Wringer Manufacture. 

Sosnowiec, ul. Dekierta  13
TELEFON 10-59.

UW AGA: W ydział reporacyjny jest czynny codziennie od 9-ej do 1-ej pop.

1 1 '

m ,

Baczność Rzemieślnicy m. Będzina!
W niedzielę, dn. 13 m arca r. b. o godz. 3-ej 

po poł. w sali na Górze Zamkowej odbędzie się
I-e WALNE ZEBRANIE

członków  now o - zorganizow anego Z r z e s z e n i a  
Rzem ieślników  Chrześcjan, na które zapraszam y  
w szystkich rzem ieślników  tak m istrzów jak i c ze ­
ladzi, tak cechow ych jak i niecechow ych.

R zem ieśln icy  s ta w c ie  s ię  w sz y sc y !
T Y M C Z A SO W Y  Z A R Z A D .

IS1---------------- ------------------------------------ -------------------------

Zniżony cennik wędlin, 
mięsa i słoniny.

Za I kg.:
Słonina bez w zględu  na grubość zł. 3 .50  
K iełbasa krakow ska . . » 4 .0 0

„ serdeiow a . . „ 3 .60
krajana w ieprzow a . „ 3 .60

Parówki . . . . » »  4 .00  
Serdelki . . . . • »  3 .60  
K iszka pasztetow a . 3 .60
R ozm aitości II 4 .00
Szynka »» 5 .00
P olędw ica  , . . . m 6 .40  
Schab b ez dokładki . . 3 .20

C eny p ow yższe  m oich  w yb orow ych  w yrobów  ob o­
wiązują aż do odw ołan ia .

Sprzedaż tylko za gotówkę. Odbiorcom burtowym rabat.
J Ó Z E F  K O S S

S O S N O WI E C ,  W arszaw ska Nr. 14. 
T e le f o n  2 -2 7 .

U W A G A :  D ru g i sk lep  o d  b ra m y .

B    -  : = . , « o =

9 P'san'a» rachowania, kopjowa-
I 1111^4 yIIy nia, powielania i t. p. naprawia 
I  i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność

| J. Łańcucki i Syn
{  fabryka manometrów I warsztaty mechaniczne
I w Sosnowcu, Warszawska 10, tel. 29.

WażOE ila p o ito ?
te le fonow i
K a le n d a rz  k ie s z o n k o w y  

n a  1 9 2 7  r.

„UtDE HEW
i n fo r m a c y jn o  - TELEF0HICZH9
z rozkładam  jazdy p ociągów  
jest d© aabycia  w e w szyst­
k ich  w ięk szych  księgarniach. 
HURTOWO w  DRUKARNI

11 0 1 S I 0 I S K I E E S ,  Sędz i o
TELEFO N  Na 84 .

D la odsprzedaw ców  znaczny  
rabat. —  Cena I zł.

Zakład powozowy

W.  J A N S O N A
B ę d z in , S ie le c k a  13.

P rzy jm uje  wszelk ie  ro ­
boty  w zakres  pow ozow - 
n ic tw a w chodzące.

Przy jm uje  au ta  do la­
k ierow ania  s o l i d n i e  i 
p rędko .
Bryczki do sprzedania.

C EN Y  M O Ż L IW IE  
NISKIE.

®  [  Drobne o g łoszen ia ,

El D

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia".

N a u k a  i w y c h o w a n ie .

Udzielam  lekcji gry n a  sk rz y p c a c h  po 
c e n a c h  n iz k ie h . W iad o m o ść*  So- 

rn o w ie c , n i. Ś re d n ia  ®. A. Szczypiński.

K u p n o  i s p r z e d a ż .

Do sprzedania 3 place w Sosnowcu. 
W iadom ość w adnainistr. „Expresv 

Z agłębia".

Tanio sprzedam  auto 6-cio o .obow e 
osobowe marki „Gase" 40 Hp. na 

chodzie. Sosnowiec, Staropogoń.ko 13.

P o s a d y  i p ra c e .
O o trzekn jr czeladnik krawiecki na duże 
I  sztuki G rodiiec . ulica Kościuszki 
obok poczty. E. Górski.

Potrzebna sklepowa do składu w ędlin 
W arszawska 14 Koss.

Potrzebni chłopcy o i  zarrz do roz­
noszenia gazet jak również do. 

sp rzed .ży  uli :znej. Z głaszać się u p. 
Sokoła, restauracja Zawiercie.
D oszuku je  się energicznych panów  ce- 
* Iem zbierania fotografji na portrety 
za w ysoką prowizję Zgłaszać się z do­
kumentami. Z akład fotograficzny i por­
tretow y M. Stelmaszczyk. Sosnowice. 
O rla 4.

Lokale.
o odstąpienia lub z a m i e n i e n i a  lokal

—  nadający się na restaurację, ew en­
tualnie sklep w  dobrym p u n k c ie . W ia­
domość A. Fiderkiewicz, B ę d z in , Cze­
ladzka 20.

R ó żn o .

Zaginęła książka poborow o-tytoniow a
na im ię  S ta n is ła w a  D o b rk a  Łaska­

wy z n a la z c a  z w ró c i z * n a g ro d ą , Wa­
p ie n n a  1.

Najlepszym podarunkiem  dla Józefa 
lub Józi. jest p o r t r e t  wykonany w 

Z akładzie L a z a ra  w Sosnowcu, P iłsud­
skiego 14.

W a c ła w  P o s y łe k  z g u b ił  k s ią ż e c z k ą  
w o jsk o w ą , w y d a n ą  p r z e z  P. K. U. 

S o o n cw io c . 
m ie n in o w y  p re z e n t l  Ś lic z n y  p o r t r e t

-  pastelow y, sepja lub czarny wyko­
nywa Fotografja A rtystyczna S. Miecz­
kowskiej, Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 20. 
Zdjęcia wykonywa sią od 9 rano de 
7 wiecz. po cenach zniżonych.

I

Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKI Będzin Plac 3-go Maja 4. —  Telefon 84.


